
1------'rn 
Edward I 

red liński 



TEATR IM. WANDY SIEMASZKOWEJ 
W RZ ESZOWIE 

Dyrektor i kierown ik artystyczny 

STANISŁAW WIESZCZYCKI 

CZWOROKĄT 



Zastępca dyr ektor a 
MIECZYSŁAW SYTA 

Redakcja p r ogramu 
MAGDALENA B IŁOBRAN 

Opr acowanfo raficznc 
ANNA J USTYNA H UBERT 

Rzc l f)J~J ,, 1000 A5 H-5- 116 

EDWARD REDLIŃSKI , zna m - dziennika rz:, pisarz 
i autor tea tralny vvyd a ł: 

„L isty z Rabarbaru" (1967), opowiadania 

„Ja w n rwowej sprawie" ( 1%9), reportaż 

„Zgrzyt" (1971), reportaże 

„Awans" (1973, wyd. II zmienione 1975), powieść 

„Konopielka " (197:3), powieść 

W 1974 r . napisa ł na kanwi własnej pow ieści sztukę 
teatralną „Awans" , której prapremie ra odbyła si ę na 
scenie Teatru Rozmaitości w Warszawie. 
Dużym powodzeniem ci eszyła się również sceniczna 
wers.ia „K onopielki". Red l ińs ki jest również a uto rem 
„.Tubil uszu" , granego w Teatrze Współczesnym w 
Szczecin ie oraz „Wcześniaka", którego p remiera od­
była się w wa rszawskim T atr ze n a W oli . 

OD AUTORA 

Nowe kosztuje ... 
Smutno rozwalać star y dom - navvet j eś l i on j uż 

zmurszały i p usty. Ciężko rozstawać sic; z rod zinną 
okolicą - mimo, że n a miej scu nudno już i bez pers­
pektv w . Szkoda wyrzucać stare ubrania, wysłużone 
buty -- choć one dawno niemodne, zawalają m iejsc 
w szafach. 
Ża l rozwiązywać ta re małżeństwo - choć od po­

czątku ja sne, że gehenna to, a ni e miłość, i że lepi e j 
by było spróbować z kim innym. Trudno zdecydować 
się na zmianę za wodu - choc ia ż on mierzi , idzie jak 
z kamienia, ź l był wy brany, ni ten. S trach powie­
dzieć na ze brani u: „Nic! Dość tych idiotycznych uro­
czystośc i, fałszywych zobowiązań -- czas przeorgani­
zować robotę rozum n ie'" - choć ka żdy w te j fabry ­
ce, vv t .vm biurze w i , że idiotycznie, fałszywie .. . 
Strach , t rudno, szk oda, smutno - wyrywać sieb ie z 
star ych przvzwyczaj eń , wierze ń, sentymentów. Za-
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iedziałość jes t postawą gnuśną, ale och jak przy j em~ 
ną . Zas iedz i ałość w okolic . W zawodzie. W s tar ych 
rzeczach. W st arych poglądach . W starych układach. 
Wiel j st o 'mian zasi d ziałośc i. 

Tym czasem epoka, w którą wkroczy liśmy, wymaga 
od n as zdecydowan ej ruchliwośc i. G ograficznej. Za­
wodowej . ŚwiatopoglądO\-v e j ... Ma ksymalnej aktyw­
ności . Odwagi rozrywan ia układów martwych, jało­
w ych - nieus tannego próbowania rozwiązań no­
vych, może lepszych. Ryzy kowa nia . Nie bez wpływu 

na naszą postawę jest to czy pochodzimy ze śródleś­
'."lej chaty , czy ze ś ródmiej sk ie j kam ienicy. Z rodzi­
!1.Y dynamicznej, ciekaw .i świata - czy z zas iedzia­
łej. patriarch alnej, czy uczon o nas w dz i cc ińs tw i 
róża ńca, czy pokera, szach ów ... 

W Wielkim ko tle, ja kim jest dz isiej sze społeczeń­
stwo spotyka j ą się i zderzają na j różnie j , ze rodow o­
dy, programy, postawy, am bicj . „Czworokąt" jes t 
dyskusj ą sce niczną o te .i sprawi . Nie jest to „sztuka 
.ea t ral na" w pełnym znaczeni u tego okreś l enia , n ie 
o ef kty artystyczne szło autorow i. To ty lko ni co 
Jdramatyzowana, rozpisana na cz ter y głosy publicy­
styka. Każda z prezentowan ych osób m a jakąś „swo­
j ą racj ę" - z żadną autor n ie solid aryzu :j s ic; cał ­
KOwicie. I rad byłby , gdyby niektór zy z Was kon ­
tynuowali dyskusj ę Iny i Ton iego po wyj śc i u z t ea ­
tru - szukając własne .i racj i. 

EDWARD REDLIŃSKI 
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, .CZWOROKĄT" 
czyli o n ieprzystosowaniu 

( ... ) Wydawać by się mogło, że sztuka Recl lióskie­
go t rak tu je o sy t ua cji lud zi nale żących do różnych 
środow i sk i pos tawiony h w obec wielkich pr zemian 
społec znych ( ... ) 

( ... ) Trochę to r yzy kovme przesądzać o intencj ach 
a u tor a, powiedzmy \Ni ęc ostrożn ie j : Redlióskl napi­
sał nieco inną sztu kę, niż t o się na pie rwszy r zut 
ok w y da je . Nie o kon flikcie w zorów k u lt urowych , 
lecz o sytuacji , w k tór ej lud ziom gwałtown ie ta kiego 
wzor u brakuj e , by z ał a twić sprawę napra wd waz­
ną Wię ·· miota j ;:i s i ę beznadzie jmie, przybi erając 
pier wsze z b r zeg u pozy . Bo to niepr a w da , by Ina 
i Toni pod każdym względ m zna jdowa li się w sta­
n ie d owo lnośc i , wo ln ego w yboru: owszem, odczuwany 
przez oboje rozkład małżcó stwa s tv a rza im p r zy mus 
i muszą się w obec n iego j akoś zachować . A c ałe ich 
n i "' szczęśc i e polega na tym , że s i ę zachować nie 
umiej ą . Dla obojga ich obecna k u ltura jest n owa, 
w it,c niekom pl tna: w dostarczanym pr zez nią rep r ­
tuarze zachowań pozosta j <.1 ciągle luki. Zaś wska ­
zówek czerpanych z k ultury poprzednie j - do obec­
ne j sytua cji nie da s i ę już zastosować . Za r ów n o w 
.środowisku Siedymiak ów, jak w ś rodowi sku rodzi ­
ców In y małżeństwo za\v i. era ło s i<; r a z i n a całe życ ie . 
Ob o.i e młodzi muszą zaangażować c a łą swą pomysło ­
wość , by dla r ozer wan ia zwi ązku zna l eźć j akieś 
usprawiedliw ienie , jak ieś n ieprzeparte rac je wyższe . 

To n ie pojawienie s ię Bea ty powod uj e konfl ik t. 
K onflikt istn ie je od da wna , by le co mogło go wy­
zwolić. I by le jaką formę mógł przybrać. S pór o 
wiejskość i miej skoś ć jest przy padkowy, i to, ż owe j 
w i jskości i miejskośc i Red liński nie s tarał się udo­
wodnić staje s i ę t e r az zrozumiałe : to maj ą być p o­
zory . Prawd ą j es t anomia , bra k \vzoru : by ów brak 
czymś zapełnić , si ęga s i ę po cokolwiek , p o strzęp 
dyskus j i t e1ewizy jne j , czy po niedokład nie zapam i -
t any artyk u ł z ga ze ty ( ... ) 

( .. . ) Tak rozum iany „Czworokąt " byłby dokładnym 
przec iw i eń stwem n a j ba rd zie j zn an e j, ksią żki R dliń ­
ski go - „Konopielki " . I zarazem jej uzupełn i e-
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,niem. „Konopielka" bowiem stanowiła przyp wieść 
o syst emowym charakterze kultur zamknię tych : 
zmiana kilku zaledwie czy nawet jednego elem ntu 
pociągała za sobą zawalenie się całego s rstemu „ .) 

(„ .) W „Czworokącie" n a tomiast mam) do czyn i -
nia z kulturą niepełną, niedomkniętą : każdy elem ent 
można jeszcze z nie j usunąć i każdy dołą zyć. S ys­
tem się od tego nie zawali, bo żadnego systemu n i 
ma; jest zlepek przypadkowych n orm, k tóry w s ·_ 
t uacji konfliktowej okazuj e swoją dysfunkcyjność . 
Nie stwarza ograniczeń , ale t ż nie dostarcza roz­
wiązań . .Test, bo jes t , ale równie dobrze mogłob go 
nie być . 

Trudno tu nawet kogoś winić. Zarzucać społeczeń­
s twu , że n ie dosta rczyło młodym Si dym iakom wzo­
rów in nych niż kons umpcyjne , k tórych K arol ina 
j eszcze trzy ma się kurczowo, a le które A n toniem u 
j uż się znudziły ? Ale są to ludzie dorośli, t rudn o 
n d każdym z nic h postawić społeczną nia ńkę . A po­
za tym oni przeci eż to społeczeństwo zdą żyl i .i uż w 
znacznym s topniu współtworzyć , oni sa m i współza ­
decydowali o jego charakter ze. Zresztą w zorów im , 
owszem , dostarczono. Czasem nawet w nadm iarze. 
ja k Inie, która przekarmiona , zareagowała w końcu 
programową przekorą . 

.Ja ki może być z tego morał? Niezby t wesoł-. Al bo 
trzeb a stan obecny przeczekać, l icząc na ·amona ­
prawcze mechanizmy w kulturze: może pokolen iu 
dzieci Antoniego i Karoliny już bez większego tru­
du przy jdzie znaleźć swoje mie jsce w świecie; może 
wzory zachowań ulegną do tego czasu stabi liz cji . 
Albo zająć sta nowisko radykalne: skoro zastane nor­
my zawodzą, s zukać innych, stwarzać świat wartości 
od ze ra , od n owa. Ba rdzo to niebezpieczne s tanowis ­
ko, dobrze, ż nikomu jeszcze n ie udało się go w peł ­
ni zrea lizować ( .. ) 
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Małgorzata Szpakowska 
(„Dia log" n r l 211 9761 

Przeds t awie nie prow a d zi: 

TA DEUSZ ZOFIŃSKI 

K on trola tekstu: 

GRAŻYNA P I ETÓ W, A 

K i rownik techniczn y : 

HEN RYK KOPYCIŃSKI 

Ki rownicy pracown i kra wieckic h : 

IZA BELA W OJCIEC H OWSKA 
STANISŁAW BĘBEN 

Pra ce sto larsk ie : 

J ÓZEF NOWORÓL 

P r ace m alars k ie: 

URS ZULA WI L K 
CZESŁAW MAZIA R Z 

Prace modelators k ie : 

WŁADYSŁAWA MAJEWSKA 
GRAŻYNA MA Z UR 

Główny r ekwizytor : 

ELŻBIETA GAWLICKA 

Oświetlen ie: 

WI ESŁAW SZALIŃSKl 

Akust yk: 

A~DRZEJ MASCI DŁO 

Brygadierzy scen : 

MIECZYSŁAW BUŁAS 

TADEUSZ NOWA K 



PAŃSTWOWY ZAKŁAD UBEZPIECZEŃ 
ODDZIAł„ WOJEW DZKI W RZESZOWIE 

proponuje: 

UBEZPIECZENIA MIESZKANIA, 

które ob jmuje: samo m i szkanie, jego wyposażen i e , 
znaj ujące się w nim przedm ioty osobistego uż tku , 
a t akże rzeczy p rze ·howywane na st ry ·hac h , w p iw­
n icach, a lt nkach ogrodowych, a nawet - w poko­
jach hotelowych, wczasowych i zamkni ·tych samo­
chodach. 

W ramach tego ubezpieczen ia PZU odpowiada za 
szkody powstałe wsku tek: kradzieży z vłamaniem 
i rabunku, ognia, wybuchu, za lania wszelk ieg ro­
dzaju, huraganu, powodzi i deszcz ' " na\valnych oraz 
szkody wo ociągm e . 

Polisa ubezpi czcnia mieszkania obejmuje też od ­
pow iedzia l ność cywiln . za szkody wyrządzone so­
bom obcym w ży ·iu prywatnym przez właści ·iel 
mi szkania i domowników. 
Składka roczna za t ub zpi czenie wynos i 2,50 zł 

za każd . · tysiąc z łotych sumy ubezpi ·zcn ia (np. p rzy 
ubezpieczeniu mi szkan ia za 1 OO OOO zł - ro zna 
składka w. osi 250 zł) . 

Szczegółowy h in fo r macji udzi lają i ubezpiecze­
nia przyjmują Inspektorzy PZU oraz pośrednicy 
ubezpieczeniowi PZU 

dd z.iał WoJew ' dzki PZU w nzeszowic 
ul. Zygmuntowska H 

tel. 352- 05 



Repertuar bieżący: 

Aleksander Gelman 

„PROTOKÓŁ PEWNEGO ZEBRANIA" 
Wiliam Szekspir 

„RYSZARD III" 

Akos Kertesz 

„WDOWY" 

Aleksander Fredro 

„ WIELKI CZŁOWIEK DO MAL YCH INTERE­
SÓW" 

Maksym Gorki 

„FAŁSZYWA MONETA" 

Aleksander Arbuzow 

„STAROŚWIECKA KOMEDIA" 
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